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Że przed tą panią, tak piękną, płakałem...        105


 Potem z uśmiechem rzekła: „Mazgaj z ciebie“ —

A uśmiech rozkwitł na jej licu białem...

 Usiadłem w pierwszej ławce — byłem w niebie!

I już w sekundzie życie dałbym dla niej —

Mogąc tak blisko być tej jasnej pani...        110




A patrząc z bliska, dziwiłem się wielce,

 Że żadna [z] dziewcząt niepodobna do niej...

Nic nie brakuje Rózi i Anielce —

 Ta się wciąż śmieje, ta jak sarna goni,

Lecz obie gasną przy nauczycielce,        115


 Której głos mile, niby srebro, dzwoni...

Zdecydowawszy, że równa Aniołom —

Myślałem o niej w szkole i za szkołą...



Z dniem każdym prawie przychodziłem śmielszy,

 Sądząc, że pierwsze wrażenie naprawię.        120


Rej wiodłem zawdy na pauzach w zabawie

 I byłem wesół i coraz weselszy.

Ona też na mnie patrzyła łaskawie...

 Przypisywałem temu, żem był bielszy —

Myłem się bowiem trzy razy dnia prawie,        125


Sądząc, że pierwsze wrażenie naprawię...



A miałem wówczas lat dziewięć... dziewięciu

 Tych lat doszedłem w wielkim ambarasie

Nie licząc wstecz — po jednym z cieląt pięciu...

 Słyszałem bowiem ojca w owym czasie,        130


Jak mówił, że już dziewięć lat cielęciu,

 Odkąd się z bydłem na ugorach pasie...

Pamiętam, że mnie w ten sam jarmark chrzcili,

W którym to cielę od cycka kupili.
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